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R e d a k t o r  : D r . J ó z e f  L i m b a o h .

Sło -w i łc
przez Mikołaja R y b o w s k ie g o

(Ciąg dalszy).

Miejsce pobytu.
J a k  s ł o w i k  z w y c z a j n y  t ak i b e k w a r e k  m a ją  ten 

sam sposób życia,  więc osobne opisy b y ł yby  zbyteczne.  P i e rw szy  
gnieździ  się w Angli i ,  w połuduiowej,  zachodniej  i ś rodkowej  
Europ ie .  W  Szwajea ry i  r z a d k o  się zda rza .  Mnós two  s łowików 
p r z y b y w a  w Węgrze ch ,  w Chorwacy i  i Sławoni i ,  w Austryi ,  Mo- 
r awi i  i Czechach,  podobnież  w  Eo sy i  południowej ,  na  Krymie,  
K auka z ie ,  w Małej Azyi  i Palestyn ie ,  a  w Afryce po gó rach  
At ła s .  Wol i  równiny ,  ale nie  unika  całkiem okolic górzys tych,  
gdzie nie b rak  d rze w  l iściastych i k r za ków .

P r z y r o d n i k  T sch ud i  pisze,  że w Szwajearyi  nie j e s t  ca łk iem 
rzadki ,  na  wysokośc i  gó r  tys i ąc  me trów nad  poziom morza.  
W Hiszpan i i  p r z e b y w a  w górach  n aw e t  tys i ąc  sześćset  m e t r ó w  
wysoko.

Ułub ionemi  miej scami  pobytu s łowików są la sy l iściaste 
k r z a k a m i  podszyte,  k tó r e  p r ze c ina ją  potoki,  rowy  z wodą,  b rzeg i
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r z e k  i ogrodów  z zaroślam i.  Tu  p rz e b y w a  p a ra  obok p a ry  na 
ogran iczone j  p rzestrzen i ,  k tó rą  pilnie s t rzeże  i broni odważnie. 
B r e h m  opow iada ,  „że  w H iszpan ii ,  n a  odpowiednich m iejscach 
n a p o tk a ł  z a d z iw ia ją ce  m nóstw o słowików . K aż d y  płot, k a ż d y  
k r z a k  je s t  siedlisk iem park i.  P o ra n e k  w iosenny  na M ontserra t ,  
p r z e ch ad z k a  w ieczorna w m orach  A lh am b ry ,  dla każ d eg o  p o z o ­
s ta n ie  pam ię tna ,  k to  ty lko  m a  uszy do s łuchan ia .  S ły szy  się tam  
se tk i  s łow ików  rów nocześn ie ;  w szędzie  słychać, tę  s a m ą  pieśń. 
Całe w ielkie, zielone S ie r ra  M orena nw ażać  m ożna za je d en  ogród  
słow ików, a ta k ic h  g ó r  je s t  tam  więcej.  N aw et  pójść trudno , j a k  
w yżyw ić  może m a lu tk a  p rz e s t r z e ń  ziemi k aż d ą  rodzinę  ty c h  p t a ­
szków . T o  sam o spos t rzeg łem  w W ę g rz e c h ,  po łudniow ych, gdzie  
daw nie j  liczne ro d z in y  bekw arków , s łowik zw ycza jny  w yp łoszy ł" .

O bsza r  za m ie szk a n ia  b e k w a rk a  o d g ran icza  s iedzibę s łowika 
n a  pó łnocy  i w schodzie .  L iczn ie  p r z e b y w a  w D anii ,  na  w scho- 
d n ie m  Pom orzu, w  północnej i ś rodkow ej Rosyi,  n a  ziemiach 
polskich , w dolinie ś redniego  D una ju ,  za  rzeką-Uralem , we w s z y s t ­
k ich  dolinach rzecznych  S ybery i zachodn ie j .  U n ika  gór  i lasów  
szp ilkow ych , a lubi b rzeg i o b rośn ię te  w ik liną ,  a le  nie ga rdz i  
t a k ż e  ga jam i,  ogrodam i,  sadami. G óry  k a r p a c k ie  rzadko  n a  w io ­
sn ę  odw iedza  podczas  w ędrów ki,  u p raw ie  n ig d y  się  tam nie 
gnieździ.  W  jesieni w idać ich tam  mnóstwo, j a k  w o g rodach  
ja g o d y  porzeczek  i bzu ob jadają .  O kaz u je  to, że c iąg n ą  inną  
d r o g ą  w jesieni,  a  inną  na  wiosnę. W  S k a n d y n a w ii  je s t  on j e ­
d y n y m  słow ikiem .

W  S ybery i  wschodniej w ca le  nie p rzebyw a .  W  r. 1870 z j a ­
wiło  się  k i lka  s łow ików  w Ussoli. Ś p iew  ich ta k ie  obudził  za ­
jęc ie  u w szys tk ich ,  k tó rz y  go znali  z rodz innych  okolic, ja k  
i u tych ,  k tó rzy  go p ie rw szy  raz słyszeli ,  że zg ro m a d za n o  się 
t łum n ie  w ogródku ,  gdzie s łow ik  p rzebyw a ł .  Postaw iono  p rzy  
k r z a k u  s traż  zbro jną  z obaw y, ab y  j a k i  za g o rza ły  m iło śn ik  k la v  
t e k  nie pochwycił śp ie w ak a ,  w szy s tk im  miłego.

Słowik w baśniach i wierzeniach.
P o d a n ia  ludu w ie jsk iego  są  odw ieczną  n ie p isa n ą  l i t e ra tu rą  

k aż d eg o  narodu . P ow ieśc i  ludowe są  ow iane dz iw ną  ta jem n icz o ­
śc ią  i ubarw ione nadzw yczajnośc ią ,  n iepodob ieńs tw em  do p ra w d y ,  
z a w ie r a j ą  je d n a k  m yśl g łębszą ,  m ora lną  —  m a ją  swoje znacze­
n ie  filozoficzne.
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Do dnia dzisiejszego wzbudają podania ludu przy jazne uczu­
l a  w słuchaczu, oddziaływają żywo na jego wyobraźnie,  bo 
tchną urokiem sielskiej przyrody, tętnią żywemi namiętnościami-

Ja k  słowik powstał,  to lud polski tak opowiada :  Gdy Pan  
Jezus  był jeszcze dziecięciem, to żydziaki byli bardzo ciekawi 
poznać Go, bo słyszeli, że to dziecię będzie kiedyś rządzić świa ­
tem. Kiej Pan Jezus wyszedł  z domu polatać sobie po świecie 
to wnet żydziaki zabiegali  mu ścieżkę i zaczepiali  go mówiąc :  
„Może panicz umie ptaszki robić, to niech nam zrobi jakiego 
ptaszka".

Mały Jezusik z pierwa nie odpowiadał,  tylko połatał  sobie 
tam i sam i wracał  do domu do Matki Najświętszej .  Ale razi- 
ezku jednego nie mogąc się zaczepkom żydziaków zbyć, odpo­
wiedział im:  „Moi żydkowie,  nie dam ta rady!"  A żydziaki na 
t o :  „A my zrobimy".  Siedli więc wszyscy na  murawę i Jezus ik  
między nimi. żydz ię ta wzięli gliny i ulepili ptaka  niezgrabnego ; 
zrobili mu łeb koci i postawili na ziemi. Jezus ik widząc to, mó­
wił : „Ale to ładny ptaszek będzie;  zrobilista go, a no nie wstaje".

One żydzięta, j a k  zaczęły prosić, aby im Pan  Jezusik zro­
bił innego lepszego ptaszka,  t ak wziął ziemi, ulepił s ł o w i k a ,  
sygnał go na murawkę mówiąc:  „Ptaszku na murawkę,  zbieraj 
sobie t rawkę  !“

Żydziaki widząc to, dziwowały się i znów zaczęły Gc mo­
lestować o innego ptaszka.  Jezusik utulał bryłkę ziemi i zrobił 
s i k o r k ę ;  wziął j ą  wnet do rąk i powiedział :  „Frukni j  sobie 
na krzaczek,  śpiewaj sobie jak  cbudziaczek!" Słowik i s i k o rk a  
zatrzepotały skrzydełkami i f runęły poblizkiego lasku.

Znów żydziaki dalejże molestować boską dziecinę, aby im 
poprawił tego ptaka,  którego oni zrobili. Jezus powiedział : „Idź, 
idź brzyćkie stworzenie na drzewinę i becz jak  kot !"  Ze z ro­
bionego przez żydzięta p t aka ,  s tała się s o w a .

Spisał ks. W /ad. Siarkowski. (Podania i legendy o zwierzę­
tach i roślinach).

Inne  podanie ludowe mówi, że słowik powstał  z dobrego 
organisty.  Zygm . W ierzchowski.

W rosyjskich baśniach Afanosssieffa V I. 46. śpiewa słowik 
w klatce żałośnie. Słysząc to ojciec, rzekł do syna Wasyla,  że 
dałby połowę swego mają tku ,  aby się dowiedzieć, co słowik 
chce powiedzieć tym śpiewem żałosnym. Chłopiec znając mowę 
ptaków, wyjawił  rodzicom przepowiednię s łowika,  że oni kiedyś



—  68

służyć mu będą .  Oburzony ojciec pochwyc i ł  dn ia  j e dn ego  ś p ią ­
cego chłopca,  zaniósł  do łodzi i puśc i ł  na  szerokie morze.  Słowik 
opuści ł  na ty ch mi as t  dom i us iadł  na  r amien iu  chłopca.  Pewien 
kap i t an  znalazł  chłopca ze s łowikiem i wzią ł  go na  swój s t a t e k .  
S łowik  p rzepowiada ł  t am burze i rozbó jn ików morskich.  N a r e ­
szcie p rzy by w aj ą  po j e d ne go  miasta ,  gdzie  pałac  k ró lewski  z a ­
j ęły t r zy  wrony,  k tó r e  n ik t  nie mógł  wypędz ić ,  pomimo wsze l ­
kich zabiegów.

Król  przyobieca ł  t emu połowę k r ó le s t w a  i n a j mł od sz ą  cór ­
kę,  k toby  te wrony  w y p ę d z i ł ;  a g d y b y  p róbował  bezsk u te cz n ie 1 
^en miał  być śmie rc ią  uka ra ny .

Chłopiec za  porad ą  s łowika  s t a n ą ł  p rzed k ró lem i pow ie ­
dział ,  że obydwie w ro n y  są  tu d la t eg o  ze swojem młodem,  aby  
o t rzymać  wyjaśn ienie  — czy  młoda w r o n a  na leży  do ojca czy do  
matki .

Kró l  r zekł ;  „o j cu11, w te t y  mł o d a  wron a  odlecia ła  z o jcem,  
a  sa mi czk a  wy nios ła  się w innym k ie runku .

Chłopiec ożenił  s ię  z k r ó lewną ,  został  wielkim panem,  bo
o t rzy m ał  po łowę k róles twa .  Podróżu jąc ,  zos ta ł  bezwiednie pewnei  
nocy gościem swych  rodziców,  k tó rzy  mu us ługując ,  p rzyn ieś l i  
wody  do mycia.  T a k  spełni ła  się p rzepo wied n ia  słowika.

W  rosy j sk iem podan iu  o l i i i  Muromiecu — n a z y w a  się o l ­
b rzym rozbójni  S łowik jem (Solowej) ,  który g inie  od s t r za ły  bo­
hate ra .  Zb u d ow ał  on gniazdo na d w u na s t u  dębach  i zabi ja  k a ­
żdego  sa me m gwizdnięciem,  kto mu  we jdz ie  w drogę.

W podan iach  s ta roży tnych  G re k ó w  prze ds t awi a  s ię  s łowik 
j a k o  cz łowiek  p rzem ien ion y  w p ta k a .  W e d łu g  op ow iad ań  H o ­
m e r a  i P h e r e k y d e s a ,  s łowik był  żo n ą  k r ó la  Ze thosa,  k tó r a  zwala  
się Aedo n  i mia ła  sy n a  I tylosa .  Zeus z ła ski  zamieni ł  j ą  w p ta ka ,  
k tó ry  l a men t u je  za I ty losem.

Późn ie j sz e  j e s t  podan ie  o Philomeli,  Te reus ie  i Progn ie .
Tereus,  król  Track i ,  miał  żonę Pro gn ę ,  córkę  P a nd jo na ,

k t ó r a  t ę s k n ią c  za  s ios t rą  F i lomelą ,  k az a ł a  mężowi  p rzyw ieźć
j ą  w  pięć l a t  po swojem zamężc iu .  Nadob na  F i lom el a  spodoba ła 
s i ę  bardzo  Tereusowi ,  więc zawiód ł  j ą  do piecza ry  w śr ód  knie-  
jó w .  G dy  ona w zy w ał a  I łogów o poms tę  swej n iewinności ,  o d ­
g r a ż a j ą c  się, że ogłosi  ws zys tk i m o swej  sromocie,  w t e d y  T e ­
reu s  uciął  jej  mieczem język.  W ró c iw sz y  do domu skłamał ,  że 
u m a r ł a .  P r o g n e  p rzy w d z i a ła  ż a ło b ę  i op ła k i w a ł a  zgon s iostry.
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F i lo m e la  tym czasem  w y sz y ła  czerw onem i nićmi na  białem 
p łó tn ie  ob razk i ,  p rze d s taw ia ją ce  zbrodnię  T e re u s a  i p o s ła ła  sio­
s trze  p rzez  sługę.

P ro g n e  w yezy tu je  los s io s t ry ,  w ięc  w noc św ię ta  B achusa  
udaje  się do knie ji ,  u w a ln ia  s io s t rę  i b ie rze  po k ro jo m u  do domu. 
R ozjuszona  m yśl i  o u k a r a n iu  męża, w te d y  p rzy b ie g ł  s y n e k  jej 
I tylos. O na  odpow adza  go w od leg łą  k o m n a tę  i p rz e b i ja  m ie ­
czem męża, a  F i lom ela  g łow ę ucina. P o tem  ćw ia r tu je  ciało i k a ­
wałek p ie k ą  n a  rożnie.

P rogne  w y m y ś la  ucztę d la  T e r e u s a  i da je  mu spożyć w ła ­
snego syna .  G d y  po tem  T e re u s  w oła  I ty lo sa ,  w te d y  P ro g n e  
z i u r y ą  pow iada ,  że go z jad ł  a  F i lom e la  rzu c a  mu sk rw a w io n ą  
g ło w ę  pod  nogi.

T ereus  z ry w a  się, p łacze  z rozpaczy , p r z y z y w a  bó s tw a  
p iek ie ł  i z m ieczem  rzuca  na  córy  P an d jo n a ,  ale one uniosły 
sk rzyd łam i w powietrze.  J e d n a  sk ry ła  się  pod s t r z e c h ę ,  a  d ru g a  
w k rz a k a c h  m iędzy  la sam i.  P ro g n e  zam ien i ła  się  w j a s k ó ł k ę ,  
a F ilom ela  w s ł o w i k ę .  T e re u s  w rzący  zem stą  i g n ie w y  s i l ­
nym i,  w p ta k a  się p rze o b ra ża  i śc iga  je  ja k o  d u d e k .

Lot i pożywienie.
S łow ik  nie j e s t  p ło ch l iw y  ani bojażliwy, j a k b y  miał z a ­

ufan ie  do człowieka, że mu k r z y w d y  n ie  zrobi. J e g o  za ch o w a­
nie się  j e s t  pow ażne, im p o n u jąc e ,  j a k b y  by ł św iad o m y  swej 
wartości,  czem się w yróżn ia  od innych śp iew aków . Z w yk le  s ie ­
dzi n a  g a łąz k ac h  n izko  n ad  z iem ią  z podniesionem  ogonkiem  
ze  spuszczonem i sk rz y d e łk a m i .  P o  g a łą z k a c h  sk a cz e  r z a d k o ,  a  
g d y  się to zdarzy ,  to w w ie lk ic h  susach .  N a  ziemi p ro s tu je  się 
i  sk a cz e  w wielk ich  rzu tach ,  a  z a trzy m u jąc  s ię  w  pew nych  o d ­
s tępach ,  zniża i podnosi ogon w o ła jąc :  „ t a k ,  t a k ,  albo w i t ,  
w i t ,  k a r r “. G dy  się p rze s t ra sz y ,  to często  p o w ta rz a  „ w i t “ a 
r a z  ty lko „ k a r r “. W  g n ie w ie  k rz y c z y  „ r e e “ . Z ad o w o lo n y  po 
w ta rz a  dźw ięczn ie  „ r a k  t a k “ . Na m łode w oła  „ f i  i t “ a  później 
„k  r o e  k “.

L o t  m a szybki,  lekk i i n iew ysok i,  w znosząc  się i o p ad a ją c  
łukow ato .  P rze la tu je  ty lko  m a łą  p rze s trzeń  od k r z a k u  do k r z a k u ;  
w  dzień  n ig d y  nie leci p rze z  w olne  obszary .  Źe sz y b k o  la tać  
potrafi, to m ożna  widzieć, j a k  d w a  zazd rosne  sam czyk i g o n ią  
s ię ,  walcząc.
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S łow ik  żyw i sie ow adam i,  ich p o cz w ark am i  i ja jk am i,  ro ­
baczkam i,  m ałem i ś l in iaczkam i i ja g o d am i ,  osobliwie porzeczek  
i bzu. Można go często  spos t rzedz  n a  świeżo sk o p a n y ch  g r z ą d ­
kach  i śc ieżkach  ogrodowych, gdzie  osobliwie po c iep łym  deszczu 
za ow adam i ugania .

J e s t  to p ta k  bardzo  c iekaw y a  n ieos trożny .  Lubi w szy s t­
kiemu się p r z y p a t ry w a ć  i w szędz ie  zajrzeć, a  osobliwie, gdz ie  
z iem ia po ru sza n a  lub do łek  zas ta w io n y ,  bo tam  spodz iew a się 
znaleźć owady. P ra w d a ,  że je  zna jd u je ,  ale n ieb aczn ie  n a ra ż a  
s ię  n a  s id ła  i p o p a d a  w niewolę.

Zmyślność, oswojenie.

S łow ik  co do zdolności um ysłow ych  nie ustępuje  żadnem u  
p ta k o w i  śp ie w a ją ce m u  n a  świecie. N iek tó rzy  ludzie  m ówią, że 
je s t  g łup i ,  bo ła tw ow ierny  i n ieos trożny ,  ale te  w ady  u w a ż a m y  
za  wyDik zby tn iego  za u fan ia  w dobroć  człowieka,  że jem u, j a k o  
p ta szk o w i  bardzo  poży tecznem u a mis trzowi w śp iew ie  — nic 
złego nie zrobi.

D la tego  bez obaw y  osiedla  się w pobliżu je g o ,  a  n a w e t  
n a t rę tn em u  dozw ala  s łuchać śp iew u  swojego, j a k b y  się  cieszył,  
że zna laz ł  s łuchacza  pieśni uroczych.

O tern zaufan iu  do cz łow ieka  sam  się  p rzakona łem . J a k o  
s tu d e n t ,  technik ,  m ieszkałem  w K rakow ie na P iask u  za  k oszaram i.

Obok d w orku  b y ł  wielki ogród (dziś  już  ca łk iem  z a b u d o ­
wany), d o k ą d  uczyć się wychodziłem. Z obaczy łem  tam w k r z a ­
k ac h  gn iazdko ,  w k tó rem  s iedzia ła  sam iczka  słow ika. Chodziłem 
doko ła  k rz a k a ,  a le  to j ą  w cale  nie p łoszyło . W ieczoram i sam iec  
w pobliżu  nucił rozkosznie .  Codzień  g n ia zd k o  odw iedzałem  za-  
n o s ją e  p a rę  gąs ien ic .  D oczeka łem  się, że sam ic zk a  w y s iedz ia ła  
cz te ry  młode, k tó re  pielęgnowała.

Ju ż  s ta ro ż y tn i  G recy  i R z y m ia n ie  zna li  po ję taość  słowików,, 
d la tego  uw ażali  j e  p ta k i  m ądre .

P  l i  n i  u s  za pew n ia ,  że synow ie  ce sa rz a  K laud iusa  i A gryp- 
p iny, mieli słowiki,  k tó re  m ów iły  po g recku  i łacin ie, a  m yś la ły  
o tem, ab y  się codzień co now ego  nauczeć.  Dalej opow iada ,  że 
m łode s łow ik i uczą  się od s ta ry ch  m elodyj.  Uczeń s łucha  z n a ­
tę ż o n ą  u w a g ą ,  po tem  śp iew a  i milczy znowu. S postrzeżono ,  j a k  
m is t rz  ganił ,  a  j a k  uczeń się  popraw ił .  T a k  szczegó lne  p o g lą d y  
tego p rz y ro d n ik a  okaznją ,  że za je g o  czasów w s łow iku podziw iano
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mniej  natu ra lnego ,  niż nadna tu r a ln eg o  p taka .  T r e s u r a  p ta k ów  docho­
dzi ła  w te d y  do zadziwiające j  wysokośc i .  Jeżel i  s ię zda rzy ł  s łowik
0 dziwaeznem upierzeniu,  to j e g o  cena wynos i ł a  su m y ba jeczne

Dla  cesa rzowej ,  żony K la ud iu sa ,  kup iono  b ia ł ego  s ł ow ika  
za  600 złr. Szczególnie  było to wielkim t ryu mfem  d la  t reso-  
wnika,  jeżeli  do tego do prowa dz i ł ,  że na  r oz ka z  śp iewało na-  
p rzem ian  k i lka  s łowików.

W p ie rwszym w iek u  p a n o w a n i a  cesa rzy ,  s łowik  był  naj- 
ulub ieńszym p takiem pokojowym.  S ławiono cudow ną  siłę jego 
głosu,  bajeczną  t rwa ło ść  oddechu.  Z daw ał o  się im,  że jego głos 
polega n a  g łębokiej  znajomości  muzykalne j .  En tuz yaś c i  tw ie r ­
dzili,  że w j ego  gard le  j e s t  w sz y s tk o  z j ednoczone ,  co ludzka  
sz tu ka  wyna la z ła  i na  wiele in s t ru m e n tó w  rozdziel i ła.  J a k o  do­
wód j ego  umie ję tnego  w y k s z t a łc e n ia  p rzy ta cza no  to spos t rzeże ­
nie, że każd y  s łowik  ma  śpiew sobie właściwy,  o dm ie nn y  od 
innych.  T a k ż e  twie rdzen ie  o p r ze śc igan ie  s ię  w śpiewie,  aż j e ­
den pad ł  z wys i l enia  — mogło  po legać  na  spost rzeżen iu .

W  trzecim wiek u  po nar .  C h r y s t u s a  t ak  r ozpowszechn i ł a  się 
m o da  m ię d z y  paniami ,  s łowiki oswajać  i uczyć mówić,  że K l e ­
m e n s  z A l e k s a n d r y  i za to ich gromił .  Że ta  n am ię t n o ść  
by ła  p rzesadzona ,  w idz im y to za czasów Mart i ala ,  bo T e l i s in a  
k a z a ł a  s w em u  s łowikowi  usyp ać  w ie lką  mogiłę.  Rz ym ia n ie  na  
sc h y łk u  republ iki  miewal i  wielkie p rzest r zenie  ogrodu,  otoczone 
s i a t k ą  drucianą.  W  tak  ogrom nyc h  k la tk a c h  t r zym al i  p t a k i  
śp ie w a ją c e  różnego  rodza ju ,  a  osobl iwie s łowiki  i kosy.

S łowik i  t ak oswajano ,  że wolno  la tały.  C u l  p u m  i n o  opo­
w ia d a  o s łowiku,  k t ó r eg o  wypuszc zon o  do ogrodu,  nie obawia jąc  
się, że ucieknie .  Na  wozach  s t a roż y tn yc h  widz i my obrazki ,  j a k  
s łowiki  s i edzą  wolno  n a  r ęce człowieka,  albo obok niego.

Pewien chłopiec u P e t r u n i u s a  odznacza  się t a k ie m z a ­
mi łowan iem do p ta k ó w ,  że j e g o  u s k a r ż a  s ię :  „ jest  u ta l en towany
1 dobrze  w ych ow any ,  al e m a  zami łowan ie do ptaków' .  W ypu śc i ­
łem mu już t r zy  szczyg ły  i s łowiki  a powiedz ia łem,  że j e  ł a s i c a  
z j a d ł a 11.

P l i n i u s  młodszy opo wiad a  o chłopcu,  k tó r y  dla z a b a w y  
oprócz ku cy k a ,  psów,  miał  t akże  słowiki ,  papugi  i kosy.  Po 
śmierci  k az a ł  ojciec spal ić  te ws zys tk i e  zwie rzę ta  zapewne  
może na to, a b y  j e go  chłopcu i na  d rug im świecie  z a b a w y  
nie brakło.  T a  sa m a  myś l  by ła  powodem,  że Rzymia n ie  dawa l i  
do g robu dzieciom p ta k i  śp ie w a j ą ce  z gl iny.
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Słow ik  ch o w a n y  w k la tce ,  p rzyw iązu je  się  z czasem  m o ­
cno do cz łow ieka ,  k tó ry  go p ie lęgnu je .  Um ie go ro ze zn ać  po 
chodzie, g d y  się do niego zbliża, w ita go rad o sn y m  k r z y k i e m . 
G d y  się  pierzy , nie m ogąc śpiewać, pom im o us iłow an ia ,  o k a z u je  
p rzyna jm nie j  p rzym ilen ie  w zrok iem  i poruszen iam i.  Je ż e l i  tak  
m u miłego u trac i  dobrodzie ja ,  częs tokroć  z żału u m ie ra ;  jeże l i  
go przeżyje ,  długi czas  up łyn ie ,  n im  się do kogo innego  p r z y ­
zw yczai.  P rz y w ią z u je  się tym  mocniej, im mu to z w ię k sz ą  t r u ­
d nośc ią  p rzychodzi.

Lud polsk i u w aż a  s ło w ik a  za m ą d re g o  p taka ,  j a k  ś w ia d ­
czy n a s tę p u ją c a  p o w ia s tk a :

„P ew ien  cz łow iek  sc h w y ta ł  s ło w ik a ,  a  b ędąc  g łodnym , 
chc ia ł go zabić i zjeść. W idać  s łow ik  zm iarkow ał ,  j a k ie  m u  z a ­
g ra ż a  n iebezpieczeństw o, bo ta k  go zaczął p ro s ić :  „D aru j  mi 
życ ie !  J e s te m  m a ły  p ta szek ,  nie najesz  się m ną, a jeże li  m n ie  
puścisz,  to cię nauczę  trzech  rzeczy, k tó re  ci s ię  p rz y d a d z ą

Zdziw ił  s ię  bardzo  ów c z ło w ie k ,  że s łow ik  j a k  człowiek 
mówił, w ięc  go puśc ił  i r ze k ł :  „W olnyś ,  a le  pam ię ta j ,  a b y ś  s ło ­
w a  d o t r z y m a ł11. P ta s z e k  f ru n ą ł  n a  d rzew o i ta k  m ówić począł : 
„P am ię ta j  sobie, że nie w szy s tk o  na świecie w y k o n a ć  można. 
N ig d y  nie żałuj tego, co wrócić nie może. Z as tan a w ia j  się 
n a d  w szy s tk iem  i w ierz w rzeczy  do p ra w d y  nie podobne" .

Ow człowie s t a ł  pod  drzew em  s m y ś la ł  nad  tem, co mu 
p ta s z e k  p o w ied z ia ł ;  ten  zaś  s k a k a ł  z g a łą z k i  n a  g a ł ą z k ę  i ta k  
znow u p rze m ó w ił :  „ T e ra z  ci powiem, że m ia łeś  w  sw em  ręku
sk a rb  wielk i,  bo w e m nie  j e s t  d y am en t ,  j a k  gęs ie  ja j e !  B y łbyś  
b a rdzo  boga tym , g d y b y ś  ten  k am ień  p o s ia d a ł " .

S koro  ów człowiek to us łyszał ,  począł ża łow ać, żę puśc ił  
s łow ika ,  Chcia ł go więc schw ytać  —  a  g d y  mu się to nie udało 
prosił,  by w rócił  do niego.

W ted y  rzek ł  s łow ik :  „T e ra z  p rzekonałem  się, że je s te ś  g łu ­
pim człowiekiem , bo zapom nia łeś ,  czego cię p rz e d  chw ilą  n a ­
uczyłem . P o k u s i łe ś  się  o rzecz n iepodobną  do w y k o n a n ia  — 
chcąc  m nie  schw ytać .  Ż ału jesz  tego, co już  wróci nie może. J a k  - 
żeś ty  śm iesznie ł a tw o w i e r n y ! A czy  to m ożebne ,  a b y  w e m nie  
był d y a m e n t  ta k  wielki,  j a k  gęs ie  ja jo ,  k ie d y  całe moje ciało 
n ie j e s t  t a k  g ru b e  i d ług ie" .

T o  pow ied z ia w szy  s łow ik  odleciał,  a  cz łowiek ro zm y ś la ł  
nad  je g o  m ą d rą  m o w ą “. (C. d. n.).
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Rozmaite sposoby dręczenia zwierząt
napisał W. Ćw.

(Dokończenie).

(II.) W  porze jesiennej znaczna ilość drobiu wychodzi 
z Galicyi za granicę pocztą i koleją. J a k  inne gałęzie handlu, 
tak i te chwycili w swe dłonie żydzi, wyzyskując producentów, 
wyzyskując zakłady komunikacyjne, wyzyskując konsumentów, 
znęcając się nad stworzeniami, deprecjonując nasz p rodukt w o­
bec zagranicy, a ciągnąc obfite dta siebie korzyści. Wyzysk p ro ­
ducen tów  polega na skupyw aniu  za półdarm o od wieśniaków po 
targach i pod rogatkami drobiu, wyrywaniu go przemocą, zdo­
bywaniu przebojem u bab i chłopów, polega na procedurze 
opisywanym już  nieraz.

Wyzysk zakładów komunikacyjnych i znęcanie się nad drobiem 
w ścisłym pozostają ze sobą związku. Oto, aby najniższą op ła ­
cać należytość za  przewóz, aby ochronić się o ile możności od 
wydatków podczas transpo rtu  drobiu, pakują  żydzi do klatek 
i kojców możliwie najw iększą ilość okazów, tak, iż zduszone, 
zgniecione ptactwo, pozbawione przytem częstokroć jad ła  i w o­
dy, omdlewa, nędznieje, marnieje, choruje, nieraz ginie podczas 
drogi. Cóż to obchodzi żydowskiego eksporte ra  czy zdrowe, czy 
chore, czy żywe, czy m artw e okazy dojdą rąk  odbiorcy za g r a ­
nicą, dość, źe on mu dostarczył liczebnie umówionej ilości d ro ­
biu, że go finansowo wyzyskał na swoją korzyść i dopiął celu. 
Odbiorca-konsuruent, najczęściej z P rus  lub Bawarji nie znając 
naszych s tosunków  przypisuje  winę nie pośrednikowi — żydowi, 
lecz producentowi, hodowcy drobiu, krytykuje naszą  „polską go- 
spodarkę“ , a dążąc do ze rw an ia  nawiązanego stosunku hand lo ­
wego wysyła  piorunujący list do eksportera. Lecz  od czegóż 
spryt ż y d o w sk i: przecież choć raz  jeszcze, jeśli nie więcej razy ,  
można wywieść Niemca w pole. E ksporte r  milczy, chowa list 
do kieszeni z Maurycego W olfa  robi się Henrykiem Hirschem 
i jako  niby now a „znana  w świecie“ firma trak tu je  konsum enta  
nowym tran sp o r tem  drobiu, na tura ln ie  w ten sam, co przed tem  
sposób i z tym  sam ym  rezultatem.

Kwestja  u regu low ania  i kontrolowania transportu  drobiu 
donośną jest, jak  widzimy, nietylko ze względów ludzkości,
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z punk tu  ochrony zwierząt przed dręczeniem, iecz także i z pun ­
ktu ekonomicznego.1 Przepisy istniejące w celu ochrony drobiu 
od dręczenia  są, jak  na nasze stosunki, wcale niewystarczające. 
Żydzi ich zupełnie nie zachowują, lub je  z wrodzonym sprytem  
paczą. Kolej nie m a w swych postanowieniach norm, co do po­
jem ności klatek i kojców, wymaga zaś karm y dla drobiu tylko 
w takim  razie, jeżeli t ranspo rt  m a trw ać  dłużej niźli dw anaście  
godzin. Za  opłatą  trudn i się ona sam a pojeniem i karmieniem. 
Poczta  wymaga dobrze zamkniętych, odpowiednich kojców, ko ­
szów lub innych, dostęp powietrza  umożliwiających schowków, 
k tóre nie mogą przenosić 50 cntm. wysokości, a 40 cntm. s z e ­
rokości, jeśli przewóz nie odbywa się wyłącznie koleją. W  ko j­
cach muszą się znajdow ać trw ale  przymocowane naczynia na  
wodę i karmę, dostarczyć się m ającą  przez eksportera. W  n a ­
czyniach na wodę winny się znajdować gąbki, aby się woda 
nie wylewała.

Nigdzie n iem a w powyższych przepisach mowy o tem, 
ile miejsca powinno być zastrzeżonem  w kojcu łub koszu dla 
każdego poszczególnego stworzenia, jak  powinny być zbudow ane 
kojce i kosze, aby drób nie był narażony na dręczenie, nie m i­
zerniał i nie g;ną ł  podczas drogi, a te  braki właśnie wśród 
norm  i przepisów są wodą na młyn żydowskich wyzysków.

W  ubiegłym roku zajęła się żywo tą sp raw ą  dyrekcja k ra ­
kowskiej policji, a opierając się na  ustawie o dręczeniu zwie­
rząt, zakw estjonow ała na dworcu m nóstwo kojców z drobiem, 
zniszczyła  nieżywe okazy, uwolniła  z więzów na  pół m artw e  
i sp rzeda ła  na targu ocalone resztki. Pow sta ł krzyk i lament 
w szeregach eksporterów  żydowskich, posypały się skargi i groźby, 
lecz natura ln ie  cały a rsena ł  argum entów nie zdołał spaczyć do­
brej sprawy.

G-alieyjskie towarzystwo ochrony zwierząt zajęło się ró w ­
nież gorliwie kwestją  uregulowania  transportu  drobiu, a z re fe ­
ratów, wygłoszonych w tej mierze podczas ostatniego walnego 
zgrom adzenia, dowiedzieliśmy się o podjęciu wspólnie z to w a­
rzystw am i innych prowincyj i w porozum ieniu  z centralnym  
związkiem towarzystw ochrony zw ierząt akcji, mającej na celu  
stw orzenie  przepisów co do pojemności i budowy kojców, ży­
wienia  i pojenia drobiu podczas drogi itp.

Nader sku teczną może być w kierunku ochrony zw ierząt 
działa lność  kobiet. Chcąc pracow ać po za m uram i domu dla
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publicznego dobra, zDajdą one tutaj obszerne do akcji pole, to 
też z radością powitaliśmy wybór trzech  pań do wydziału gali­
cyjskiego tow arzystw a  ochrony zwierząt.

O r d e r  p s z c z o ł y .
Znam y różne ordery jak  naprzyklad słonia, lwa, orła  itp., 

lecz nie każdemu wiadomo że we F rancy i  był o rder pszczoły 
i że ten  skromny i pracowity owad służył kiedyś za emblemat 
potęgi i siły lub istoty obdarzonej wyźszemi zaletami.

Jakkolwiek ten order nie miał urzędowego i politycznego 
znaczenia, to jednak  dobrze charakteryzuje  ówczesne wyższe 
sfery francuzkie i jest dowodem do czego może doprowadzić 
chorobliwa fantazya ludzi przesyconych zbytkiem.

W  1803 r. w nuczka  Wielkiego K ondeusza wyszedłszy za 
mąż za księcia du Maine syna Ludw ika XIV króla  francuzkiego 
kupiła zam ek Sceaux pod Paryżem, a zamieszkawszy go, o to ­
czyła  się towarzystwem  osób wesołych najdystygowańszych 
z pośród arystokracyi. Rozmaite rozrywki były jedynym celem 
tych zebrań i s tarano się ciągle wymyślić jak ą  nową zabawę, 
ażeby księżnej uprzyjem nić tam  pobyt. Urządzono więc zabawy 
i w dzień i w nocy, jak  np. różne widowiska, koncerty, sztuczne 
ognie, fontanny świetluo i t. p., a kiedy zaczęły się wyczerpy­
wać pomysły i wyobraźnia już  nic nowego nie mogła stworzyć, 
przypom niała  sobie księżna du Maine, że j ą  dworzanie nazwali 
pszczołą z powodu jej małego wzrostu i że gdy wychodziła za 
maż, mówili o niej z przekąsem : „chociaż mała jak  pszczoła, 
lecz zadaje ciężkie r a n y “.

T a  właśnie okoliczność nasunęła  jej myśl ustanow ienia  
orderu pszczoły, na  k tórym  z jednej s trony wypisane było po­
wyższe zdanie, a na odwrotnej umieszczony był jej portre t  
w otoku n a p i s :

„Ludwika księżna du Maine, wieczysta Dyrektorowa Orderu
Pszczoły

Order ten był złoty, prawo do niego posiadali zarówno męż­
czyźni jak  i damy, a  każdy udekorowany nim wykonywał nas tę ­
pującą  przysięgę:

„Przysięgam na  pszczoły, być zawsze wiernym i posłusznym 
wieczystej Dyrektorowej tego Orderu, nosić go przez całe 
życie i wykonywać wszystkie przepisy, w tym względzie 
obowiązujące. Jeżeli zaś nie dotrzymam tej przysięgi, to
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niech miód zamieni się mi w żółć, wosk w łój, kwinty 
w pokrzywy, a osy i szerszenie niech mię zakłóją swemi 
żądłami".
Dla obdarzonych tym orderem przepisany był specyaluy 

ubiór, mianowicie, kawalerowie nosili złoty płaszcz posiany 
srebrnemi pszczołami, damy zaś ubierały się w atłasowe zielone 
suknie, na których wyszyte były również srebrne pszczoły, a na 
głowie nosiły dyadem z pszczół szmaragdowych.

Jakoż przy pomocy tej fraszki, odżyły znowu zabawy, s e ­
renady, pochody z latarniami, apoteozy dla założycielki orderu 
i tym podobne rozrywki. Przez pewien czas arystokracya fran- 
cuzka bardzo się ubiegała o tę dekoracyę, bo dawała sposobność 
korzystania z różnych zabaw na dworze królewskim, lecz jak 
wszystkie błahe rzeczy i niedorzeczności nie mogą mieć racye 
bytu i długiego istnienia, tak i ten order wkrótce postradał 
urok i poszedł w zapomnienie, tem więcej, że ważne polityczne 
wypadki położyły koniec tym zabawom.

To też pod koniec swego życia, księżna du Maine za młodu 
zbyt rozbawiona, poświęciła się naukom i literaturze, a pozby­
wszy się bezmyślnego towarzystwa otoczyła się wyłącznie uczo­
nymi. którzy w tej epoce okryli Francyę prawie nieśmiertelną 
sławą.1) F. Pawlicki.

Pierwszy strzał.
Niedawno umieściliśmy w dziennikach treść ostatniego na­

szego posiedzenia Wydziału, gdzie była mowa, że wystąpimy 
publicznie przeciw brzydkiej modzie strojenia damskich kapelu­
szy ptaszkami. I  oto pierwszy strzał przeciw tej modźie padł 
już z łamów „Słowa polskiego1', strzał o tyle donioślejszy, że 
w lekką, ironiczną szatę przybrany, tem łatwiej ugodzić może 
w istoty te, u których próżność i chęć strojenia się jest na  
pierwszym planie. Wiemy, że między naszemi Czytelniczkami 
nie znajdą się takie, nie dla nich więc powtarzamy ten bardzo 
udatny wierszyk tutaj, ale tylko w tym celu, by go swym pró­
żnym koleżankom przeczytały.

Wierszyk ten brzmi: ~~v

•) „Przyjaciel zw.“
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Z ornitologii.
K a k a d u  —  to nadobny p tak  
D obrze  wam znany, tuszę —  
Antyle gniazdem jego są,
I  —  d a m s k i e  k a p e l u s z e .

K olib ra  opiąć godnie chcąc, 
N adarm o giowę suszę...
B razy lia  skw arna  pieści go 
I  —  d a m s k i e  k a p e l u s z e .

Gęś edredońska pławi się 
W e  falach mórz po uszy -— 
Ozdobą ona Danii wód 
I  —  d a m s k i c h  k a p e l u s z y .

Lepiej tu rk aw kę  każdy zna, 
M ieszkankę leśnej głuszy —
Z e szczytu drzew spogląda w św iat 
I  —  z d a m s k i c h  k a p e l u s z y .

Nie obcy również czyżyk je s t  —  
T oż  wspomnieć go też m u s z ę ; 
K rzew iny  on obsiadać zwykł 
I —  d a m s k i e  k a p e l u s z e .

Skow ronek nawet, skromniś ów, 
Kozrzewniający duszę,
Ożywia lany, pełne zbóż 
I  —  d a m s k i e  k a p e l u s z e .

Być p takiem p rag ną ł  dawny wieszcz,
Dziś chęć go ta  nie ruszy ;
Odjęto by mu skrzydła  wnet 
D la  —  d a m s k i c h  k a p e l u s z y .

Elielo.

R ozm aitości.
Ptaki U Chińczyków. Chińczycy są  bardzo zamiłowani w h o ­

dowli ptaków śpiewających. Posiadają  też  w wysokim stopniu umie­
ję tn o ść  t re su ry  ptaków i zwierząt, z czem się też często na ulicach 
większych miast popisują. K anark i są  w Chinach bardzo łubiane. 
P rzed  czterdzies tu  laty  płacono tam za nie, wysokie ceny. Lecz obec­
nie sku tk iem  rozmnożenia najlepszych gatunków ceny znacznie spadły. 
Gdy syn państwa niebieskiego wybiera się na spacer, co mu się b a r ­
dzo rzadko  zdarza, zabiera  z sobą k la tkę  z p takiem śpiewającym, 
wiesza ją  na  drzewie, pod k tórym spoczywa i wtedy mały więzień 
p ięknością  na tu ry  i powietrza pobudzony, raczy stvego pana  śpiewem. 
Jednakże  pomimo całego uznania dla śpiewu k a n ark a  przek łada ją  
chińczycy śpiew czyża chińskiego, który, ja k  u trzym ują  umie naś lado­
wać trzynaście rodzajów śpiewu ptasiego. Skowronka uczą przy śpie­
wie ruszać  skrzydłami i ogonkiem ja k  wachlarzem. P apu ga  dla  swej 
umiejętności naśladowania mowy ludzkiej je s t  oddawna ulubionym 
p tak iem  chińczyków. W  jednem słynniejszym dziele chińskiem ornito- 
logicznem opisana je s t  papuga w następujący sposób: „ P tak  ten w p o ­
łudniowych miastach Chin znajduje  się w dużej ilości, są  tam  naw et 
używane do jedzenia, przeniesione jed nak  do s tron  północnych, p o d ­
legają  różnym chorobom i zdycha ją11.

Szczególny jeniec. Dog księcia M ichała greckiego został 
dostawiony do Saloniki jako „jeniec wojenny-1. Pan zostawił go w La- 
ryssie. „Z o n o “ —  ta k  sie zwie pies —  miał w obozie tu reck im
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w ię k sz ą  o p iekę  niż wielu  w zię tych  w n iew olę  g rek ó w .  J e s Ł t o  po tężn e j  
w ie lkośc i  dog  z o b c ię tem i uszam i.  A d j u t a n t  s u l t a u a  K a i ja u -b e j  po 
p rz y b y c iu  d o  L a r y s s y ,  zn a laz ł  p sa  p o g rą ż o n e g o  w w ie lk im  sm u tk u  
z p ow odu  o d ja z d u  p a n a ,  a  pon iew aż  j e s t  w ie lk im  p rz y ja c ie le m  z w ie ­
r z ą t ,  w z ią ł  p sa  do Sa lon ik i  i t a m  z d a ł  o n im  r a p o r t .  B an o  się  j e d ­
n a k  porywów sym paty j  g re e k ic b  w jeń c u  i w z ięto  go n a  ł a ń c u c h .  P ł a s z c z  żoł • 
n i e r s k i  d a n o  m u  n a  p o s ła n ie  ; p o s taw io n o  n a  s t r a ż y  dwóch  żo łn ie rzy  t u r e ­
ck ich .  M nós tw o c iekaw ych  schodz iło  się o g ląd a ć  jeń c a .  P o s ta n o w io n o  go 
w k o ń c u  fo to g ra fo w a ć .  Z a je c h a ł  powóz, do k tó reg o  w s iad ł  he j  z w i ę ­
źn iem , s i e r ż a n t  i żo łn ie rz .  W a r t a  h o n o ro w a  z d a w a ła  s ię  s z c ze g ó ln ie j  
in te re s o w a ć  Z ona ,  gdyż  skoczy ł  n a  k o z ie ł  i w e tk n ą ł  o lb rzy m i p y sk  p o ­
m ięd zy  obu żo łn ie rz y .  D o k o n a n o  fo tograf i i  p rz y  o k rz y k a c h  : h u r a ! 
t łu m u  widzów.

Kap olusze końskie, w  L o n d y n ie  m yślą  n a  sc ryo  o z a o p a ­
t r z e n iu  k o n i  w k a p e lu sz e .  Im p u ls  do  tego  da ł  r a p o r t  k m su la  a n g ie l ­
sk ie g o  w B o rd e au x ,  gdzio tego  r o d z a ju  k a p e lu sz e  s ło m ia n e  są  p o w ­
sz e c h n ie  używ ane .  B y  w y kazać  p o ż y te k  z n ich  k o n su l  d o n o s i ,  iż n a  
tam te j s z e j  k o le i  k o n n e j  co r o k  przec ięc iow o  d w a n a ś c ie  k o n i  zd ycha ło  
z p o w o d u  u d a r u  s ło n e cz n eg o ,  od  czasu  zaś  z a p ro w a d z e n ia  k a p e lu s z y  
w y p a d k i  t a k ie  u s ta ły  zn p e łn ie .  N a d e s ła n o  p rz e z  k o n s u la  m odele  k a ­
p e lu szy  s ło m ia n y c h  o d e s łan o  do S u ta n ,  o g n isk a  a n g ie l sk ic h  wyrobów 
ze s łomy. K a p e lu s z e  te  m a ją  sze ro k ie  b rzeg i ,  d z iu ry  n a  uszy  i w s tą ż ­
k i  d o  z aw ią zy w an ia  p o d  b ro d ą .  T o w a rz y s tw o  o p iek i  n a d  z w ie rzę tam i  
o b s ta lo w ało  t a k ic h  k a p e lu sz ó w  z n ac zn ą  i lość.  W  T ry eśc ie  b a rd z o  częs to  
zobaczyć  m o żn a  k o n ie ,  o p a t r z o n e  w s ło m ian e  k ap e lu sz e .

Formowanie rogów u bydła młodego. R o g i  u  c ie l ą t  r o s n ą  
n i e k i e d y  k rzy w o  i n iep raw id ło w o  i s ta n o w ią  p o tem  w adę  p ięk n o śc i  
u  b y d ła  zw łaszcza  rasow ego .  A b y  n a d a ć  ro g o w i  p o ż ą d a n y  k i e r u n e k ,  
z a k ł a d a j ą  w Szw a jca ry i  n ie k tó rz y  hodowcy na  t a k i  ró g  b o c h e n e k  c h le b a .  
d o p ie ro  co wyję ty  z p iec a  i g o rą c y  —  po pew nym  cza s ie  r ó g  m ię k n ie  
i m o ż n a  go w ted y  w ed łu g  życzen ia  n a g in a ć ,  poczem  się  go p r z y w ią ­
zu je  m ocn o  do d re w n ia n y c h  łu p e k  i z im n ą  w o d ą  oz ięb ia .  N ie k ie d y  
t r z e b a  o p e ra c y ę  t a k ą  p o w tó rz y ć  k i lk a k ro tn ie .  C zasem  p o m a g a  s k r o b a ­
n ie  r o g u  szk łem  z tej  s t ro n y ,  k u  k tó re j  się  m a  zak rzy w ić .

Zimowanie gadów.*) j a k o  p rz y cz y n ek  do z m ow an ia  gadów  
p o z w a la m  sobie  p rz e s ła ć  o p isan ie  zd a rz en ia ,  k tó r e g o  by łem  św ia d k iem ,  
a  m ia n o w ic ie :

D n ia  2 4 .  lu te g o  b r .  p rzybyw szy  do  o d d z ia łu  leśnego ,  w k tó ry m  
od b y w a ła  s ię  w y ró b k a  p lanksonów ,  p rz y je c h a łe m  w chwili ,  g d y  sp u ­
szczono  d ą b  7 6  cm. ś r e d n ic y  w wysoKOŚci p ie r s i  m a ją ce g o .

B r a k a r z  oznaczyw szy  d łu g o ść  w yrobić  s ią  m ają ce g o  p la n k s o n u  
n a  10  m etró w ,  w skazyw ał  ro b o tn ik o m  n iem oż liw ość  w y ro b ie n ia  z tego  
sam eg o  p n ia  d łuższego  p l a n k s o n u  z p ow odu  suchej  ga łęz i ,  od  k tó r e j  
p ień  z p o w o d u  z a c ie k a n ia  wody p su ć  s ię  ro z p o c z ą ł .

* )  Ze „Sylwana' '
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Jeden z robotników chcąc się przekonać, jak  daleko i głęboko 
zmnrszenie sięga, począł dłubać siekierą w prueknie —  w tem odsko­
czył wołając „hadyna“, natychmiast też wziąwszy pod ręką leżący
kawałek gałęzi wyciągnął węża i rzucił go na śnieg, — wąż zaczął 
się poruszać, widocznem jednak było, że jest senny a tem samem 
i słaby, —  widziałem, że był żywy.

Robotnicy swojim zwyczajem natychmiast rozpoczęli węża bić 
gałęziami . w pierwszej chwili sądząc, że to zaskroniec lub gniewosz 
przypatrywałem się sprawie obojętnie (dlaczego?), po chwili jednak chcąc 
się przekonać, czy ubity gad jest rzeczywiście jednym z powyższych ga­
dów, odwołałem robotników; badając jednak bliżej ubitego węża prze­
konałem się, że przypuszczenie moje co do poprzód nazwanych wężów
było mylne, gad bowiem miał wiele podobieństwa do żmii — na
grzbiecie niemogłem wprawdzie stwierdzić pręgi zygzakowatej, gdyż 
grzbiet był zmasakrowany, tarczki jednaa na głowie, uzębienie i cały 
wygląd przemawiają za tem, że to była żmija.

Zastanawiałem się, w jaki sposób gad ten wypełzł na wysokość 
11 metrów na dąb 76 cm. średnicy mający prostopadle rosnący, 
koło którego ani żadnego krzaku ani cienkiego drzewa niebyło, wątpię 
bowiem bardzo, by szczeliny w korze dębowej się znajdujące, umożli- 
miły wypełznięcie do takiej wysokości, — w każdym razie je s t  to 
fakt ciekawy, niezdarzyło mi się czegoś podobnego czytać lub słyszeć, 
by nasze małe krajowe węże, aż na tak znacznej wysokości zimowały 
i do tego w dębach.

Nadmienić tu także muszę, że w ostatnich dwóch latach wiele 
bardzo żmij pokazało się w oddziele leśnym, co najmniej 3 kilometry 
od miejsca, gdzie niniejszy fakt miał miejsce, oddalonego i w roku 
ubiegłym ubito tam około 20 sztuk prawdziwych żmij; w miejscowo­
ści tej jednak, gdzie wyróbka pianksonów się odbywała, prawie nikt 
żmii niespotkał. Stanisław Kowalski.

Pijany byk. W Zawierciu, w pobliżu Sosnowca w Ks. Poznań- 
skiem, wylewano z beczek resztki okowity. Napełniony okowitą kubeł 
pozostawiono w pobliżu obory. Gdy niedługo potem wypuszczono by­
dło do wody, byk zbliżył się do kubła i okowitę wypił. Po kilku mi­
nutach, gdyż już bydło powiązano, okazały się u byka skutki pijań­
stwa. Targał i szarpał łańcuch, ryczał i rył ziemię rogami tak, że 
niepodobna było do niego przystąpić. Poczem padł jak  nieżywy i prze­
leżał tak przeszło 20 godzin. Po wytrzeźwieniu był bardzo osłabiony 
i przez dwa dni bardzo mało przyjmował paszy. Gdy już zupełnie 
przyszedł do siebie i wypuszczono go znów do wndy, omijał o kilka­
dziesiąt kroków miejsce, na którem stał wówczas kubeł z okowitą. 
O ileż pod tym względem takie zwierzę jest mądrzejsze od ludzi.

Ślimaki a wojna. Jeden z japońskich współpracowników lon­
dyńskiego czasopisma „Naturę11 donosi, że w ubiegłym jeszcze stule­
ciu 'apończycy udawali się w wypadkach wojny do wróżb, mających 
rozstrzygnąć z góry o powodzeniu. Przepowieduie ciągniono z zacho­
wania się czarnych ślimaków ziemnych, zwanych tam taniszi. Mnóstwo
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tych  stworzeń żyje tam na b łotnis tych polach ryżowych i zazwyczaj 
s łużą mieszkańcom za pokarm . D la  użytku proroczego zbierano 4 — 6 
ślimaków, dzielono je  na dwie grom adki,  z k tórych  każda oznaczać 
m iała  jed ną  ze s t ron  wojujących i umieszczano k ażd ą  grom adkę w in ­
nym końcu naczynia, k tórej s t rony  g rom adka  p ierwsza ze swego k ą ta  
ruszyła, ta  obiecywała zwycięstwo wojownikom przez siebie r ep rezen ­
towanych. T e n  rodzaj p rorokow ania  japońskiego a u to ra  Ju nn a  Scimbey. 
był użyty w r. 161 5  podczas oblężenia m iasta  Osaki i przepowiedział 
niemylnie zdobycie tego miasta, k ilk ak ro tn ie  powtarzano próbę i zawsze 
trzy  ślimaki, przeds taw ia jące  załogę, ustępować musiały przed trzema 
pozostałemi. Podobne wróżby praktykowano w Kambodży, tylko uży­
wano do nich innych skorupiaków . Czemże lepsi,  czy gorsi hyli k a ­
p łani pogańskiego Rzymu, wróżąey z lo tu  ptaków (augures), albo 
z trzewlów zwierząt, bogom na  ofiarę zabitych (haruspices)?

Jaszczurka O dwóch ogonach. Potw orek  ten, znaleziony 
został we F rancy i w Gigean koło H eranlt .  B arw a jaszczurki tej je s t  
zielona. Dwa je j  ogony są zupełnie regu la rne  i oba rozwinęły się 
prawidłowo. W łaśc ic ie l  jaszczurk i  p . Gervais, dotychczas u trzym uje  
j ą  przy życiu, z zamiarem odesłan ia  je j do k tóregokolw iek z muzeów 
paryskich .

Przyszłość konia. W  niek tórych  okolicach Stanów Zjednoczo­
nych, w Oregonie zwłaszcza, wielkie s tada  koni zostały porzucone 
przez hodowców, k tórzy  już nie znajdą na nie nabywców. Jako  po ­
tw ierdzenie  tego fak tu  p rzy tacz a  pismo „Chasse et P e c h e “ , że pewien 
przedsięb iorca  w Holandyi o trzym uje  z Oregonu co dziesięć dni 
10 00 0  kilogramów solonego mięsa końskiego, k tó re  ma ta k  licznych 
odbiorców, źe dowozy z góry są  zamawiane. Po tak  sławnej więc 
przeszłości, koń w A m eryce  schodzi do rzęd u  bydła tuczonego, a  takie 
losy oczekują go zapewne i w innych krajach , przy szybkim bowiem 
rozwoju sposobów mechanicznych przewozu przy rozpowszechnieniu 
welocypedów7 i samochodów, koń, jak o  zwierzę pociągowe, s t rac ić  
musi swoje znaczenie.

Węże zwierzętami domowemi. w E u ro p ie  rozpowszechnio­
ny j e s t  taki silny w strę t  do wężów, iż n iepodobna nam wyobrazić 
sobie, że te zwierzęta  m ogą  oddawać człowiekowi jakiekolwiek poży­
teczne usługi. Tymczasem is tn ie je  w Brazylii pewien ga tunek  węża 
trzym any ja k o  zwierzę domowe; a  mianowicie w celu tępienia szczu­
rów, k tó re  tam są n ies łychan ie  liczne. Mieszkańcy zauważyli , że szczu­
r y  stanowią ulubioną po traw ę  owych wężów, zwanych „g ibo ta“, k tó re  
nie są  zbyt wielkie i byw ają  p łacone w rynku  w Rio  de Jane iro  po 
5 do 6 fr . za sztukę. P rzez  cały dzień wąż spi spokojnie, gdziekol­
wiek pod schodami, nie  zw raca jąc  uwagi na  przechodzące osoby. Gdy 
zaś noe zapadnie wysuwa się n a  łowy, i rzuca  się z zasadzki na 
szczura, owija mu się koło  łba  i druzgocze najpierw szyję. Wąż ten 
przyzwyczaja się do domu swego pana tak  dalece, że wypuszczony, 
odnajduje  ja k  pies, drogę i pow raca  do swej siedziby.

Z D ru k a rn i  Ludow ej  we Lwowie  pod  zarządem  Stan .  Baylego.


